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Jak wygląda „galicyjska prawda“ ?
O wadach i brakach galicyjskiego szkolnictwa 

zarówno prasa ludowa jakoteż chłopscy posłowie 
lubią mówić coraz częściej — lecz tak sobie przez 
rękawiczki, akurat wedle przysłowia „Ulecz mię, nie 
dotykając rany* — czyli jak Niemiec mówi: Wasch 
mir den Pelz ... bo jedni i drudzy nie chcą pognie­
wać tych, co z powodu zupełnej obojętności naszego 
społeczeństwa dla najważniejszy sprawy każdego 
narodu, dorwali się do samowolnych rządów i uwa­
żają się dziś za wszechwładnych rządców na polu 
szkolnictwa.

„Gazeta Ludowa", organ niezaprzedanej partyi 
Polskiego Stronnictwa Ludowego omawia bardzo 
często aktualne sprawy szkolne z punktu widzenia 
swobodnego... obywatela. Toteż znajdujemy w tern 
piśmie uwagi, któremi nie poszczyci się żaden nawet 
najpoczytniejszy dziennik galicyjski. Obecnie w ar­
tykule p. t. ^Czy potrzebna jest niepodległa Polska?* 
czytamy między innemi: „Wrogowie nasi wiedzą, że 
im wyższa będzie kultura naszego narodu, im większa 
samodzielność polityczna, tern naród nasz będzie sil­
niejszy wobec najezdców nawet wtedy, gdy kajdany 
niewoli będą tak twarde i okrutne jak dziś. I dla­
tego Prusacy i Moskale rozpoczęli swe dzieło znisz­
czenia od ogłupiania społeczeństwa. Największem bo­
gactwem każdego narodu jest oświata i nauka, pro­
wadzona w duchu narodowym. Więc horda naszych 
najezdców rzuciła się, aby tę oświatę i naukę wytę­
pić ogniem i mieczem. Najokrutniej wzięto się do 
chłopa, słusznie dopatrując się w chłopie funda­
mentów Polski. Odebrano chłopu polskiemu oświatę 
polską. Dziś na całym obszarze Polski, na którym 
spoczęła ciężka ręka Prusaka i Moskala, nie znaj­
dziesz ani jednej szkoły polskiej we wsi; wszystkie 
te szkoły są sprusaczone lub zmoskwiczone. W szko­
łach tych nauczają nie.nauczyciele, ale szpicle i po­
licjanci, których zadaniem jest pilnować, aby chłop 
nie zmądrzał, aby nie dostał się do jego głowy ani je­

den promień prawdy, i aby z takiego spodlonego 
dziecka wyrastał człowiek, który ma uwielbiać cara 
wieszatela i innych „naj miłości wiej panujących*, 
który ma kochać państwo pruskie czy moskiewskie 
za to, że to państwo i jego znikczemniali urzędnicy 
łupią go ze skóry. Chłop polski ma milczeć, modlić 
się za carów i cesarzy, płacić podatki i dostarczać 
rekruta.

„A jak wyglądają nasze szkoły w zaborze au- 
stryackim ? Ktoby u nas w Galicyi oświatę narodo­
wą czerpał tylko z książek urzędowych a nie miał 
nauczycieli, owianych dachem obywatelskim, tenby 
z pewnością nie odróżnił królowej polskiej Jadwigi 
od austryackiej cesarzowej Maryi Teresy, która brała 
udział w rozbiorze Polski, a królów polskich nie 
umiałby odróżnić od cesarzy austryackich, którzy 
w książkach galicyjskich szkól stale chadzają „za 
pługiem**....

Następnie autor twierdzi kategorycznie, że temu 
wszystkiemu są winne rządy zaborcze, które nie po­
pierając naszego rozwoju ani groszem, przeszkadzają 
na każdym kroku rozwojowi naszych, instytucyi kultu­
ralnych*.

Z powyższego okazuje się dowodnie, jak „deli­
katnie" omówił szan. autor J. K. stosunki szkolne 
w zaborze galicyjskim— i jak wymijająco, ba nawet 
bałamutnie powiedział czytelnikom „Gazety Ludo­
wej"— przędewszystkiem polskiemu chłopu, że dla­
tego tak źle się dzieje, bo nie mamy własnego rzą­
du, „gdyż jesteśmy narodem w niewoli i że nad nami 
panuje moskal i niemiec*.

Tymczasem na podstawie długoletniej i grunto­
wnej obserwacyi naszego szkolnictwa oświadczyć 
musimy wręcz co innego, mianowicie, nie jest prawdą:

1) aby nasze życie duchowe i cały rozwój umy­
słowy oplotła sieć pająków rządowych;

2) aby społeczeństwo dusiło się z powodu braku 
swobody i wolności;

3) aby nasi nauczyciele i wychowawcy naro­
dowi musieli działać pokryjomu po norach i zaułkach 
i kryć się jak zbrodniarze — albowiem

wszystko złe, które widzimy w naszem szkol­
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nictwie ludowem i średniem, spowodowali wyłącznie 
nasi posłowie i oni też za to odpowiedzialni są przed 
narodem. .

Posłowie z zaboru austryackiego od pierwszej 
chwili życia konstytucyjnego zamiast żeby wykorzy­
stać zagwarantowane prawa dla obywateli Galicyi, 
zajmowali się i zajmują dotąd wszelakiego rodzaju 
geszefciarstwem, bo ich ideą jest własny interes i 
własna kieszeń, o czem przekonują różne Battaglie, 
Głąbińscy, Stapińscy, Dobije, Szpondrzy itd. itd. — 
Czyż przy takich posłach można myśleć o zmianie 
systemu naszego szkolnictwa? ... Gzy tacy reprezen- 
tanci zdolni są do jakiejkolwiek pracy na tem polu, 
wiedząc z góry, że na oświacie nie zarobią ani gro­
sza?... Dalej, czy nasi autonomiczni delegaci przez 
lat 40. bodaj raz jeden zaprotestowali przeciw zniem­
czeniu naszej młodzieży albo przeciw szkodliwej ro­
bocie różnych szpiclów i policyantów austryackich ?.. 
Czy kto słyszał dotąd, aby nasi posłowie napiętno­
wali jawne wynaradawianie dzieci przy pomocy urzę­
dowych książek szkolnych? ... Czy bodaj jeden poseł 
stanął w obronie nauczycieli, dzielnie pracujących 
w kierunku narodowym?... Czy zademonstrował 
który poseł bestyalską robotę pająków rządowych, 
chcących zabić życie duchowe i cały nasz rozwój 
umysłowy ? .. .

Pytań tego lodzaju możnaby postawić kilkaset 
i zawsze z odpowiedzią niekorzystną dla tych, którzy 
mają święty obowiązek działać nawet w ciasnych 
granicach obecnej konstytucji na pomyślność swego 
narodu. Jakżeż inaczej, chociaż to ten sam rząd au- 
stryacki, wygląda na Śląsku Morawii i Czechach?! 
Ale bo tamtejsi posłowie są uczciwi, dlatego chłopi 
owych krajów nie milczą i nie modlą się za wrogów.

W licznych artykułach wykazaliśmy niemal wszy­
stkie przyczyny ogłupiania w szkolnictwie galicyj- 
skiem, dlatego pytamy się : Co zrobili nasi posłowie 
dla podniesienia kultury w naszym kraju ?... Samą 
krytyką i fałszywem przedstawianiem stanu rzeczy 
niczego nie dopniemy ; tutaj trzeba czynów i jeszcze 
raz czynów, w przeciwnym razie będziemy nadal tam 
gdzie jesteśmy, to jest w kajdanach niewoli. Ale do 
czynu trzeba bezwarunkowo innych reprezentantów 
narodu, nie geszefciarzy i oszustów, dopuszczających 
się pod 1 asłem: Dla dobra kraju ... lub dla dobra 

.chłopa najwstrętniejszych łajdactw.
Obowiązkiem naszym, jako wychowawców na­

rodu jest: Zdjąć corychlej łuskę z oczu mieszczan 
i chłopó’ ’ aby przekonać ich, że jacy są posłowie, 
takie też mamy stosunki w kraju! Nie szukajmy wi­
ny u rząć ów zaborczych,' lecz u tych, którzy przy- 
iąwszy na siebie wielkie obowiązki... nic nie robią 
dla dobra arodu. Więc ich demaskujmy na każdym 
kroku, a bawem musi być inaczej !...

Mowa wiceprezydenta dr. Dembowskiego
wygłoszona na ubiegłej sesyi sejmowej.

(Ciąg dalszy).
Dalszy zarzut dotyczy braków seminary ów rus­

kich. Wyłącznie ruskich seminaryów z ruskim języ­
kiem wykładowym nie posiadamy, to prawda, na 
podstawie ustawy z r. 1907, ale czyż w tem jest coś 
niesprawiedliwego ? Fakt ten opiera s ę po prostu na 
stosunkach geograficznych i stosunku zaludniema 
Galicyi. Nikt nie zaprzeczy, że Galicya składa, się 
z dwóch części: zachodniej i wschodniej. W przeci­
wnej części powiatów na zachodzie ludności ruskiej 
nie-na, na wschodzie jest ludność mieszana polsko- 
ruska w różnym stosunku liczbowym rozmieszczona. 
Otóż odoowiednio do tych stosunków zaludnienia 
szkoły zachodniej Galicyi są z językiem wykładowym 
polskim a we wschodniej są szkoły z językiem wy­
kładowym polskim i ruskim.

Chodzi więc o to, żeby seminarya, które są 
zakładami fachowymi i praktycznymi mającymi do­
starczyć sił nauczycielskich dla tych właśnie szkół, 
dostarczyły takich sił, któreby właśnie tym stosun­
kom odpowiadały. Z tego wynika, ze w zachodnich 
seminaryach kształcą się siły nauczycielskie po pol­
sku, bo ich zakres ubiegania się o posady ogtanicza 
się do zachodniej części kraju gdzie ruskiego języka 
nie potrzebują; natomiast we wschodniej Galicyi, 
gdzie zarówno język polski i ruski jest potrzebny 
kandydatom jeżeli me cheą być ogramczeni ,d° J®' 
dnej tylko kategoryi szkól, muszą się kształcić pra • 
tycznie w jednym i drugim języku. I byłoby sta­
nowczo wielką krzywdą i szkodą dla sił nauczyciel- 
skich i polskich i ruskich, gdyby w seminaryach 
tylko jednojęzyczność była zaprowadzona a utrak- 
wiżm zniesiono, ponieważ na podstawie ustawy, z 
gmina stanowi o języku wykładowym szkoły, z na­
tury rzeczy wynika, że w gminach o większości 
polskiej językiem wykładowym będzie polski. Z teg 
powodu przeważna liczba szkól miejskich i wszyst- 
kie szkoły wydziałowe publiczne w kraju mają język 
polski wykładowy. Otóż nie dając możności kandy­
datom nauczycielskim wykształcenia się w JSzy.ku 
polskim odgrodziłoby się ich raz na zawsze od ubie- 
gania się o posady lepiej dotowane ot?czo“® ^0/ 
rzystniejszymi warunkami, w miejscowościach takich 
jak miasta z kategoryi 30 miast większych lub we 
Lwowie i wogóle w pożądanszych dla nwh ognis-

ukwalifikowanych do uczenia po rusku nie jest wy­
prowadzony jako wniosek z takiej premisy jest nie-

Pozwolę sobie dla odparcia go przytoczyć cyfry 
uczniów w seminaryach utrakwistycznych. W semi- 
naryum lwowskiem na ogolną liczbę 192 uczniów 99. 
W seminaryum w Stanisławowie cytra ogólna 191 
z tego uczniów obrządku rzymsko katolickiego (o- 
brządek grecko kat. można przyjąć za róznoznaczną
z narodowością ruską)

w Stanisławowie było 171 rz. kat.
w Tarnopolu 185

Samborze 158
Sokalu

128 gr. kat.
148 ,
187
187w 

w
31 
n
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w Zaleszczykach uczniów 114 rz. kat. 105 gr. kat. . 
w Czortkowie w nowootwartem seminaryum 30 kilku J 
Polaków a 60 kilku Rusinów. |

Tak się przedstawia w rzeczywistości zarzut, 
że się w seminaryach nauczycielskich utrakwistycz- 
nych polonizuje, i że wyłącznie tylko kandydaci 
polscy znajdują tam przyjęcie. Inaczej cokolwiek 
jest w seminaryach nauczycielskich żeńskich prze- 
myskiem i Iwowskiem, ale cyfry, które przytoczę, 
także przekonać mogą, że o niesprawiedliwem trak­
towaniu Rusinek nie może bjć mowy. Zgłasza się 
ich mianowicie stosunkowo nierównie mniej niż Po­
lek i tak: We Lwowie zgłosiło się do egzaminu 
wstępnego 190 kandydatek, w tej liczbie 37 Rusinek 
to znaczy 19'4%. Z powodu niedostatecznego przy­
gotowania przy egzaminie wstępnem padło 10 Rusinek 
czyli ... 27 % ogólnej . . . podczas kiedy zgłoszona 
ilość wynosiła 19%. W roku szkolnym 1909 przy­
jęto kandydatek (czyta).

Dalszym zarzutem jest brak szkól 4. klasowych. 
Zarzut ten jest na pozór poniekąd uzasadniony, po- j 
nieważ rzeczywiście jest więcej szkół polskich 4-kla- 
sowych aniżeli ruskich. Ale to tłumaczy się tem, że 
szkoły wyższoklasowe zakładane bywają w miastach 
i miasteczkach gdzie większość ludności jest polska 
i gdzie rada miejska decydując o języku wykłado­
wym, uchwala zaprowadzenie języka polskiego. Mi­
mo to było w kraju już dotychczas 40 szkół 4. kia- 
sowych ruskich. W duchu wezwań wypowiedzianych 
w rezolucyach sejmowych i życzeń wyrażanych tu 
w Sejmie wprowadza Rada szkolna krajowa plan 
naukowy szkól czteroklasowych do licznych szkół 
i tam, gdzie niema na razie warunków przekształ­
cenia ich na rzeczywiste szkoły czteroklasowe.

Takich planów naukowych w czasie do 1. wrze­
śnia 1908 wprowadzono w 19. szkołach a od 1. wrze- 
śnia 1909 jeszcze w 17. szkołach. Plan ten obowią­
zuje zatem prócz w owych 40 jeszcze w 36 szkołach 
z językiem wykładowym ruskim, a gdzie będą po 
tema warunki, życzeniu ludności uczyni się zadość. 
A więc pod tym względem jest znaczny postęp. — ; 
Co do zarzutu, że dzieci ze szkół wiejskich nie by­
wają dopuszczane do szkół miejskich powiedzieć 
muszę, że zarzut ten nie jest specyalnością stosun­
ków z wschodniej części kraju, jakby to wynikało 
ze słów posła Starucha. (Głosy: Tak jest! Brawo)

Zarzut ten usłyszeliśmy najpierw z zachodniej 
części kraju a przede wszystkiem z rzeszowskiego i 
miasta Rzeszowa. Kwestya narodowości stoi tu zu­
pełnie na uboczu, a w pierwszym rzędzie idzie o to, 
że gminy miejskie mając i tak liczne ciężary muszą 
na pomieszczenie dziatwy szkolnej donajmować po­
trzebne lokale. Gminy bronią się przeciwko temu, 
ażeby ponosić wydatki na cele wykształcenia dzieci 
do gminy nie należących. Kwestya języka wykłado­
wego była również przedmiotem rozprawy w tej 
Wysokiej Izbie. Otóż mogę oświadczyć, że Rada 
szkolna krajowa — jak to jest rzeczą naturalną — 
stoi na stanowisku ustawy z r. 1867 a mianowicie, 
jeżeli gmina utrzymująca szkołę uchwali wprowa­
dzenie języka polskiego czy Tuskiego, jako wy kła* 
dowego, to Rada szkolna krajom a tę uchwałę za­
twierdza. Gdy jednak — jak słyszeliśmy z wielu stron, 
uchwały takie podlegają pewnym wątpliwościom, 

gdy zarzucają im nielegalność i t. d. jak np. miało 
się zdarzyć w powiecie mościskim, gdzie jak pod­
niesiono w pewnej gminie sfałszować miano uchwa­
łę— Rada szkolna krajowa, chcąc uniknąć wszelkich 
protestów, stara się zawsze dokładnie zbadać czy 
uchwała została legalnie powzięta i czy wszelkich 
warunków ustawowych dopełniono.

Inna rzecz jeżeli w różnych stronach kraju na 
prośbę ludności polskiej osiadłej w danej gminie i 
w okolicy w odosobnieniu, na prośbę, popartą przez 
Radę szkolną okręgową wprowadzono język polski 
tymczasowo jako wykładowy w odrębnej tzw. klasie 
eksponowanej. W niejednym takim wypadku gmina, 
w której jest ludność przeważnie ruska, nie podno­
siła wcale 'przeciw temu zarzutu, a nawet wyraźną 
w tym kierunku przychylną powzięła uchwalę. Rzecz 
to zresztą naturalna, jeśli Towarzystwo szkoły ludo­
wej opędza wydatki na budynek i na potrzeby rze­
czowe szkoły. A co do innych wydatków t. j. na 
płace nauczycieli, to gmina zobowiązana jest tylko 
do 6% do tego i tu nie mogła być do wyższych 
świadczeń zniewoloną, bo już dotąd wydatki na płace 
nauczycieli były w znacznej części pokrywane z fun­
duszu krajowego, który zatem pokryć ma i na dalsze • 
na nauczyciela przy eksponowanej klasie. O ile by 
słusznemi były pod tym względem zażalenia, Któ­
rych zbadaniem Rada szkolna zajmuje się bardzo 
poważnie — Rada szkolna kraj, zapobieże w stanow­
czy sposób dalszym do nich pozwom, dopóki sprawa 
mniejszości szkolnych nie zostanie ustawowo roz* 
strzykniętą. <0. d. nast.)

Uwaga na czasie.
(Głos z kraju).

Z powodu zbliżającego się roku szkolnego — 
i „w imię tradycyia — połączonych z zakończeniem 
nauki t. z w. uroczystości, egzaminów czy wreszcie 
popisów w naszych szkołach ludowych tak wiejskich 
jak i miejskich —nasuwa się uwaga, czy też Galioya 
pozbędzie się wreszcie owych szopek w XX. wieku.

Dawniej przed t. zw. „nowym regulaminem* 
powyższe uroczystości obowiązywały ustawowo — 
dziś na mocy §. 99. powinniśmy się już raz pozbyć f 
owego zabytku konsystorskich rządów.

Aczkolwiek nowy regulamin pozostawia pod wielu 
względami dużo do zarzucenia, to jednak przyznać 
muszę, że w tym §. 99. — mimo że i on jest bardzo 
elastyczny (jak i całe ustawodawstwo szkolne) — re­
ferent uczynił mały krok naprzód.. .

Odnośny §. brzmi: „Z rozdawaniem zawiado­
mień przy końcu roku szkolnego można połączyć 
także uroczystości szkolne, lub wystawy robót mło­
dzieży szkolnej*. Jasno z tego wynika, że można 
owych uroczystości wcale nie urządzać. Bo i cóż 
owe egzamina czy popisy mogą zdziałać dodatniego 
względem ogółu ? ... wcale nic — owszem — twierdzę 
śmiało, że więcej przynoszą szkody, zła, jak dobra 
i pożytku. Bajanie na temat rzekomego zachęcenia 
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ludności wiejskiej do częstszego — wskutek uroczy­
stości szkolnych — posyłania dziatwy do szkoły— lub 
na temat rzekomego przekonania się o owocnej 
■pracy w mieście (choćby nawet Lwowie i Krako­
wie)— jest takim absurdem i nonsensem, że wydaje 
mi się, iż udowadniać tego nie potrzebuję. Lud już 
dzisiaj bądź co bądź — poczyna rozumieć potrzebę 
oświaty — a dodawanie mu podobnego bodźca, jak 
uroczystości szkolne, uważam nawet za wysoce — 
jeżeli już niemoralne — to choćby nieetyczne. Inne 
bowiem są sposoby, czy to dla oceny pracy nau­
czyciela - wychowawcy, czyli też dla uwidocznienia 
rodzicom korzyści z nauki ich dziatwy. Dość wspo- 
mnieó co do pierwszego założenia o t. zw. wizyta 
cyach przełożonych — a co do drugiej kwestyi — 
o t. zw. uroczystościach narodowych, które nasze 
galicyjskie szkoły, w kraju z rządem polskim i urzę- i 
Unikami Polakami, w kraju o autonomicznych wła­
dzach szkolnych, uprawiają, i to gdzieniegdzie tylko, 
po cichu, jak gdyby się czuło obawę, że za czczenie 
wielkich chwil dziejowych w naszej Ojczyźnie, do­
stanie się naganę, co najmniej ... od ministra o- 
światy. Natomiast głośno i z całą pompą obchodzą 
szkoły nasze t. zw. różne „jubileusze" czy to pa­
pieskie, cesarskie lub choćby biskupie wizytacye.

Wracając jednak do właściwego tematu twier­
dzę, że na święceniu rócznic narodowych lud może 
się przekonać, jakie dziatwa pobiera wykształcenie 
i wychowanie. W podobnych bowiem chwilach od­
bywają się zwykle poranki, na których dziatwa pod 
kierunkiem swych nauczycieli śpiewa piękne pieśni, 
lub odgrywa stosowne sztuki, lub wreszcie pojedyn­
czy wychowankowie wygłaszają okolicznościowe wier* 
sze naszych wieszczy. Kucie masy wierszydeł na tzw. 
„popis" > gdzie deklamuje się wyuczone utwory na to 
by otrzymać książeczkę do nabożeństwa, czy medalik 
lub krzyżyk od ks. przewodniczącego—jest niczem 
innem, jak wyrabianiem zawczasu zarozumiałości, 
bigoteryi i dewotyzmu.

Również najwyższy czas, by zaprzestać t. zw. 
rozdawnictwa nagród. Bo i proszę: cóż takie dziecko 
dostanie na „agzaminie"?... najczęściej modlitewnik, 
medalik lub powiastkę, traktującą o jakimś lub ja­
kiejś świętej—wszak „nagrody pilności44 muszą nosić 
na sobie piętno aprobaty władzy, a wiemy, kto tam 
głównie zasiada i rządzi.

Zresztą „klasyfikowanie41 uczniów na więcej lub 
mniej dobre — jest zniesione nowym reguł, (całkiem 
słusznie), więc odpada potrzeba „nagradzania44. Za 
mej kilkunastoletniej praktyki trafiały się często 
wypadki, że dzieci gorzej obdarowane zwracały lub 
nawet rzucały „nagrodami44 — a szkoła ma uczyć 
młodzież nie 'zrozumiałości, pychy i zawiści, ale 
miłości i równości oraz uczuć szlachetnych.

A ileż to razy zdarza się, że nagrodę weźmie 
uczeń mniej pilny, lecz zdolny, któremu nauka 
idzie —jak to mówią — po maśle, a inny nieraz rze­
czywiście pilny, lecz nie mogący pojąć tak łatwo 
n. p. rachunków, ma klasę gorszą i nie może dostać 
takiejźe samej nagrody jak ów pierwszy. Przypuść­
my, że obaj uczniowie mieszkają obok siebie i wie­
dzą, że ten zdolny prawie że się nic nie uczy, na­
tomiast tępy nawet kuje lekc.ye — cóż się u nich 
wyradza, gdy obaczą się tak sprawiedliwie obdarzeni? 
czyż nie rozczarowanie, żal i lekceważenie z jednej, 
a nieufność i obłudę z drugiej strony?

Patrzmy zresztą na państwa i kraje stojące od 
nas na wyższym stopniu kultury, one zarzuciły już 
dawno owe przestarzałe i tchnące średniowieczem 
zabytki — czas więc i nam się otrząsnąć, precz więc 
z uroczystościami szkolnemi i nagrodami, pokaźmy 
światu, że umiemy iść za ogólnym prądem postępu 
i oświaty.

Jul, Gr,
Od Redakcyi. W ostatniej chwili dowiadujemy 

się, że strzyżewska Rada szkolna okręgowa, na któ­
rej czele stoi znany z postępowych zapatrywań kie­
rownik starostwa p. Stan Tyszkowski, uchwaliła na 
posiedzeniu dnia 1, b. m. znieść w swym powiecie 
wszelkie „uroczystości szkolne"—natomiast „nagro- 
dy“ pozostawiła do woli nauczycieli. Powinny tak, 
w imię nowoczesnej kultury, postąpić wszystkie Rady 
okręgowe, w następstwie czego wyleci samo przez 
się w najbliższym regulaminie słowo „tnożntiu.

% sali sądowej.
Proces prasowy o obrazę czci, wytoczony przez 

p. Franciszka Zimnala, kierownika szkoły męskiej 
w Andrychowie przeciw p. Józefowi Gutowskiemu, 
redaktorowi „Szkolnictwa", zakończył się przed Są. 
dem przysięgłych w Krakowie dnia 2. b. m. Uwol­
nieniem oskarżonego, ponieważ p. Zimnal oświadczył 
na wniosek Trybunału, że skłonnym jest do polu­
bownego załatwienia sprawy, więc na podstawie de- 
klaracyi (umieszczonej w rubr. „Nadesłane" dzisiej­
szego nru) cofnął oskarżenie.

W inkryminowanej korespondencyi omówioną 
została urzędowa działalność jakoteż charakter p. 
Zimnala, który dowiedział się obecnie, że postępo- 

! wańie osób, zajmujących stanowisko w publicznych 
rzędach podlega krytyce publicznej, i że taka kry­
tyka nie może być równomiernie ocenianą jak zwykła 
obraza czci po myśli §. 488, 491. i 493-lecz uwa­
żaną jest za czyn obywatelski, za który redaktor 
karanym nie bywa.

Qały szereg, bo jedenastu świadków, wyraźnie 
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zeznali podczas przesłuchania w czasie dochodzenia, ; 
źe wszystkie zapodane w „Szkolnictwie*1 zarzuty, są 
zgodne z prawdą — w szczególności stwierdzonem 
zostało, że p. Zimnal lekceważył sobie obowiązki 
społeczne oraz przepisy władz szkolnych — a zatem 
działał szkodliwie dla szkoły i stanu nauczycielskiego. 
Stwierdzono dalej, że p. Zimnal nigdy żadnego nau­
czyciela nie rewizytował i żadnych stosunków towa­
rzyskich z nimi nie utrzymywał; że przeznaczoną 
kwotą na bibliotekę szkolną, przybory oraz majówkę 
dla dzieci, zarządzał z pominięciem grona nauczyciel­
skiego ; dalej stwierdzono, że stan nauki dopełniają­
cej był całkowicie zaniedbany—wreszcie, że p. Zim­
na!. który uczył prywatnie syna zamożnych rodzi­
ców, a następnie bez żadnej komisyi urządził sam 
jeden egzamin w domu tego ucznia, dopuścił się 
rażącego przekroczenia, w końcu wyszło na jaw, że 
p. Zimnala jeden z nauczycieli zaskarżył sądownie o 
obrazę honoru. I

Nie była więc ta sytuacya niebezpieczną dla | 
oskarżonego, owszem był on pewnym, że od winy i 
i kary uwolnionym być musi. Jednak przed proce­
sem otrzymał redaktor p. Gutowski kilka listów od 
kolegów z prośbą, aby sprawę załatwić ugodowo i 
nie manifestować przed forum publiczne rozłamu pa­
nującego niestety w szeregach nauczycielskich. — 
Jeden ze świadków doniósł przed rozprawą, że p. 
Zimnal po umieszczeniu wiadomej koresp. zmienił 
całkowicie swoje postępowanie i jest obecnie zupeł­
nie inny, albowiem obawia się nie tylko skutków 
procesu, ale także dalszego dochodzenia ze strony 
swej przełożonej władzy szkolnej — nadto jeden po* 
ważny kolega, a jednak osobisty nieprzyjaciel p. 
Zimnala, prosił naszego redaktora aby miał wzgląd 
na rodzinę i cierpiącą żonę p. Zimnala.

Ponieważ zastępca prawny oskarżyciela pryw. 
złożył pierwszy oświadczenie wobec Trybunału sę­
dziów przysięgłych, że p. Zimnal skłonnym jest do 
ugodowego załatwienia sprawy, dlatego wyż wymie­
nione pobudki skłoniły redaktora p. Gutowskiego do 
ustąpienia od rozprawy, któraby wywlokła na wi­
downię publiczną wiele ciekawych tajemnic z mało­
miasteczkowych stosunków szkolnych, gdzie niejeden 
taki dyrektor stokroć bardziej maltretuje nauczycieli 
i dopuszcza się bezkarnie rażących nadużyć, aniżeli 
najgorszy inspektor.

A zatem redaktor p. Gutowski mimo moralnych 
i materyalnych ustępstw odniósł wielkie zwycięstwo, 
bo przekonał p. Zimnala, że Trybunał sądu przysię­
głych, to nie bezbronne grono nauczycielskie, i że 
w sprawach o obrazę czci bardzo rzadko' kiedy o- 
skarźyciel zdecyduje się na rozprawę, która jest dla 
niego stokroć boleśniejszą niźli największe tortury, 
zaś skutek zawsze wątpliwy. ■ .

v Glosy pokrzywdzonych.
Nauczycielstwo powiatu strzyżewskiego apeluje 

za naszem pośrednictwem do Ex. p. Namiestnika, 
jako Prezydenta Rady szk. kraj., by polecił: Im0 
podwładnym organom wygotować raz już wreszcie 
asygnaty na remuneracye za godziny nadobowiąz­
kowe, na które oczekują tamtejsi koledzy już od 6. 
miesięcy beznadziejnie — oraz II^0 aby odnośny re- 
ferent Rady kraj, zechciał w końcu przesłać nale- 
żytości za pięciolecia, na które kilku nauczycieli 
tamtejszego powiatu — oczekuje nadaremnie... od 
półtora roku (należą się bowiem kwinkwenia od 1, 
stycznia 1909 r.)

Kilkurazowe przypomnienie umieszczone w pra­
sie codziennej pod adresem R. sz. kr. i p. Dembo­
wskiego, wcale, jak dotąd nie pomogło —• może więc 
obecny apel skłoni miarodajne sfery do większej 
ruchliwości w zakresie administracyi szkolnej. Gdy­
by i ta niniejsza prośba nie pomogła nauczycielstwu 
pow. strz. (oraz i innym kolegom) nie pozostaje nic 
innego, jak egzekwować pięciolecia albo drogą in- 
terpelacyi w Sejmie—albo u ministra oświaty musi 
dochodzić swej naleźytośoi. Wszak nawet Pismo św. 
powiada wjednem miejscu: i robotnik godzien jest 

I zapłaty swojej. Chyba, że Rada krajowa czeka, aż 
który z po wyż pomienionyoh zemrze i na tamtym 
świecie otrzyma nagrodę wraz z procentami. Czas 
już by pp. Cieleccy i t. p. raz wreszcie się ocknęli 
z opieszałości. Panowie ci biorą grube tysiące, ich 
^dyety* są wiele wyższe od poboborów nauczycieli 
III. i IV. kl. płac—więc myślą, że i ci heloci mogą 
czekać .. o próżnym żołądku.

Ot „syty głodnemu nie wierzytt.
। X, Z,

Wspomnienia pośmiertne.
Eliza z Pawłowskich Orzeszkowa zgasła 10 z. m. 

w Grodnie. Zmarła przez zwyż 40 lat swem dzielnem 
piórem pracowała nad podniesieniem narodu przyspo* 
żywszy naszej literaturze 70 tomów powieści. Cześć Jej 
pamięci!

Stanisław Biegański nauczyciel szkoły 1-klasowej 
w Gołkowicach zmarł 26 z. m. na chwilowym urlopie 
w Nowym Sączu przeżywszy lat 70. Nieboszczyk po­
czątkowo przez lat 9. służył przy szkole l-klas. w Łąc­
ku (Nowy Sącz), lecz z powodu ciężkiej choroby miał 
cztero letnią przerwę. W roku 1875 objął służbę przy 
szkolę w Gołkowicach powiecie nowosądeckim, gdzie 
w grudniu 1909 silna chrypka, udaremniająca mu pra­
cę szkolną, zmusiła go do wzięcia pierwszego i ostat­
niego urlopu.

Nieboszczyk, bez przesady mówiąc, to ideał nau­
czyciela; cały ciąg swego żywota poświęcał wyłącznie 
pracy w szkole, do której uc/ęszczało około 150 dzieci.
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a chociaż od kilku lat miał wszelkie warunki przejścia 
w stan spoczynku, przemocą chciał wysłużyć przepisane 
lata służby i dlatego padł na posterunku jak dzielny 
bojownik, który życie swoje poświęca dla świętej 
Sprawy narodowej.

Cichy, zacnego charakteru i każdemu zawsze u- 
czynny zjednał sobie miłość ludu i wśród kolegów. To 
też gmina Gołkowice oceniając Jego 35 letnią pracę 
około wychowania swoich dwu pokoleń, wysłała na 
smutny obrzęd pogrzebowy do Nowego Sącza delegacyę 
dziatwy szkolnej pod opieką p. Glińskiego nauczyciela 
z Gołkowic — oraz delegacyę z łona Zwierzchności 
gminnej i Rady szk. miejscowej. Nauczycielstwo z mia- 
sta i rozległego powiatu stawiło się niemal w komple­
cie ?e swoim inspektorem, aby oddać ostatnią posługę 
kochanemu Koledze.

S. p. Stanisław od początku i bez rozgłosu po­
pierał akcję nauczycielską, dążącą do wywalczenia 
znośniejszej doli, był też przez szereg lat przyjacielem 
„Szkolnictwa", którego program podzielał w zupełno­
ści, mówiąc, że niebawem nadejść musi chwila wymiaru 
sprawiedliwości dla tych, co przed narodem niosą świa­
tło wyzwolenia z niewoli.

Pokój Tobie szlachetny kolego i niezmordowany 
pracowniku dla ludu polskiego! G.

Wiadomości potoczne.
Ciesz się narodzie..! Austriacki minister oświaty 

wydał do władz krajowych okólnik, w którym kładzie 
wagę na doniosłość nauki zręczności w szkołach ludo* 
wycu i wydziałowych, w szczególności w tych okoli­
cach, gdzie zatrudnienie ludności czyni koniecznem 
prz^y oto wanie (!!) młodzieży do przyszłego zawodu 
przemysłowego.

Co zdziałać może cicha i wytrwała praca. Do- 
windujemy się, że „Związek nauczycielek" przy pomocy 
Towarzystwa kolonii leczniczych urządza w czarującej 
Krynicy (pow. Nowy Sącz) Kolonię dla nauczycielek. 
Kolonia będzie czynną w czasie od 3. hpca do 19. 
sierpnia a utrzymanie wynosi 120 koron. — Bliższych 
Wiadomości udziela przewodnicząca „Związku nauczy­
cielek" p. Mary a Skrzyńska, dyrektorka szkoły wydz. 
im. Elżbiety we Lwowie, ul. Zielona.

Walka O rozwody. Klerykalne dzienniki występu­
ją gwałtownie przeciw ministrowi sprawiedliwości Ho- 
benburgerowi, z powodu jego słów wyrzeczonych do 
deputacyi rozwiedzionych katolików, w których uznaje 
konieczność zmienienia dzisiejszej ustawy o nierozer­
walności małżeństwa.

Wieczna prowizoryczność. Dnia 18. b. r. zmarł 
w Pysznicy (Nisko) Leon W dkutzewski w największej 
nędzy przeżywszy lat 60, albowiem cały czas blisko 
Sbleimej służby spędził prowizorycznie.

Nowy rodzaj bezprawia. Donoszą nam z kraju, 
że niektórzy inspektorowie szkolni podpisują kwity na 
pensye nawet takiem osobom, które nie uczą wcale przez 
kilka miesięcy, jedynie dla braku izby szkolnej. Zna­
my jeden taki wypadek, gdzie inspektor podpisuje 
kwit tymczasowej nauczycielce na płacę miejską II. 
klasy .. chociaż ona uczy na wsi. Prosimy Szan. Czytel­
ników o nadesłanie nam imiennych faktów tego rodzaju 

nadużyć, bo pragniemy zużytkować je przed właściweu> 
forum.

Ankieta w sprawie języków w szkołach średnich.
W dalszym ciągu ankiety, o której pisaliśmy już, obra­
dowano nad sprawą nauczania języka ruskiego w szko­
łach średnich z polskim językiem wykładowym. Zgo­
dzono się na to, że musi istnieć osobny plan nauki 
języka ruskiego dla gimnazyów w obu częściach krajur 
a więc plan, o ile możności, nauki ośmioletniej dla 
Galicyi wschodniej, a cztero, a nawet pięcioletniej (od 
klasy IV. do VIII ) dla Galicyi wschodniej. Dla ułat* 
wienia przejścia młodzieży z zakładu do zakładu mo* 
głyby być urządzone jedno lub dwuletnie kursy t. zW. 
aplikacyjne, tak, ażeby od klasy IV. plan co do treś­
ci materyału naukowego był mniej więcej jednakowy. 
Po ukończeniu dyskusyi, bardzo ożywionej, podzięko* 
wał wiceprezydent Dr. Dembowski członkom ankiety 
za przybycie i gorące zajęcie się sprawą, mającą tak 
ważne znaczenie dla zgodnego i harmonijnego poży­
cia obu bratnich narodowości.

Kto zaraz daje — dużo daje! Chory i biedny p. 
Jakób Huber, którego zdrowie w Zakopanem znacznio 
się polepszyło składa za naszem pośrednictwem Czci­
godnym kolegom i łaskawym ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie, albowiem złożona kwota była dlań praw­
dziwą deską ratunku.

Od Administracyi. Szan. Kolegów prosimy uprzej­
mie o wskazanie adresu, gdzie obecnie przebywa p- 
Kornel Posacki, który w roku 1905 był nauczycielem 
w Rajtarowicach przy Samborze. Bliższe szczegóły tej 
wielce zajmującej sprawy ogłosimy w „Szkolnictwie44.

Ostatnie przypomnienie. Dłużników zatwardzia­
łych, którzy obecnie juz nie są odbiorcami naszej gazety^ 
lecz od dawna zalegają z prenumeratą i tę zaległość 
przyrzekli uiścić niebawem, prosimy po raz ostatni • 
zapłatę długu w dogodnych ratach miesięcznych, w prze­
ciwnym razie wezwać musimy pomocy sądowej, a opor­
nych wymienić po nazwisku.

Zwracamy uprzejmie uwagę na ogłoszenie w dzi* 
siejszym nrze p. t. Kandydatka, gdjż bodaj w ten 
sposób pragniemy dopomóc biednej sierocie.

N A __________—
Deklaracya. Oskarżony p. Jozef Gutowski wszel­

kie zarzuty, jakie przeciw p. Franciszkowi Zimoniowi, 
kierownikowi szkoły ludowej w Andrychowie podnie* 
sione zostały w nadesłanym obwinionemu artykule pe 
t. „Wieczny kandydat na inspektora*, a zamieszczo*- 
nym w potrójnym numerze czasopisma „Szkolnictwa" 
Nr. 22, 23, 24. z dnia 10 sierpnia 1909 jako bezpod­
stawne odwołuje. __________

PODZIĘKOWANIE.
Wyrazy najszczerszego podziękowania składamy 

niniejszem Tym wszystkim, którzy okazali nam praw­
dziwe współczucie i tak licznie ostatnią przysługę nasze­
mu ukochanemu mężowi i ojcu oddać raczyli.

W szczególności najgłębszą podziękę składamy 
Przewiel. Ks. Janowi Oleksikowi, kanonikowi i prób, 
z Podegrodzia za bezinteresowną eksportacyę zwłok, 
Przewiel. ks. A. Jarochowi, wikaryussowi z Podegro­
dzia i Przewiel. ks. St. Kubasowi, kapelanowi z No­
wego Sącza. k

Dziękujemy również najserdeczniej Szan. Dele* 
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gacyi gminy, Rady szkolnej miejsc, oraz dziatwy szkol. 
« Gołkowic — Szan. nauczycielstwu z miasta i powia­
tu wraz z WP. Inspektorem szkół na czele, dalej Szan. 
Śeprezentaóyi Sodalicyi Maryań. Panów, oraz wszyst­

Dzieje Polski
ozdobione licznemi rycinami napisał Józef Bałaban, 

autor licznych prac z dziedziny geograficzno-historycznej. Nakła­
dem lwowskiego „Ogniska* krajowego Związku nauczycielskiego.

Jest to najlepszy podręcznik historyczny jaki dotąd posiada­
my; obejmuje bowiem cały roateryał od dziejów przedhistorycz­
nych aż do roku 1909.

„Dzieje Polski* W zwykb j Oprawie egzempl. z przesyłką pod 
.opaska 1 kor. 20 hal.

^Dzieje polski* W ozdobn j oprawie płóciennej (bardzo dobra 
rzecz ra premie) cena egz. z przesyłką pod opaską 2 kor; 20 h.

Kilkadziesiąt egzemplarzy tego wydawnictwa znajduje Się 
na składzie w Administracyi „Szkolnictwa**

Półtora miliona koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 

garetowe. Każą nam palić bibułki przeźroczysta, 
łudząc tern, że są cienkie, a więc dobre. To nie­
prawda! Tylko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucz­
nej a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych :

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więo 
niechaj nikt nie zraża się tern, że nie jest przeźro­
czystą.— W paleniu za to — jest bardzo przyjemną, 

a dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKA w opakowaniu patentowem 6 hal.

„ w opasce . . . 4 hal.
Apeluję do P. P. Nauczycieli, aby celem roz­

szerzania bibułek „POBUDKA* pomiędzy ludem, jak 
najliczniej żądali okazów, które bardzo chętnie po-

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26.
W trafikach odrzucajcie obce wyroby, a żądajcie naszych.

IZastępstwo :

Bcia Pathe w Paryżu |
Tow. akc. z kap. 5,000.000 fr. |

S. Grudziński i T. Berger t
Kraków, Szewska, 10. | 

Nr. tel. 305.

kim Zacnym Osobom, które współczująo naszej stracie 
w pogrzebie wzięły udział.

Józefa Biegańska 
z rodziną.

Wakacyjny kurs 
przygotowawczy weLwo wio 

do egzaminu kwalifikacyjnego także do

języka niemieckiego i ruskiego 
urządza

S. Gierusiński, Lwów— ul. Sadownicka 79.
Kurs rozpoczyna się z dniem 15. lipca b. r.

Zgłoszenia tylko do 1. lipca. Informacje tamże.

Bardzo korzystne 
uboczne zajęcie 

dla Szan. p. Nauczycieli i Nauczycielek. 
Czynność łatwa i wykonalna we wszelkich 

sferach publiczności.
Zgłoszenia pod „Na wakacye“ 

poste restante Kraków.

Pathefon ajo reprodukcyę muzyki i głosu niezwykle czy- 
sta, o naturalnej barwie i sile. Gra bez zmiany igły, szafirem - 
p^ty nie zgryw ja się, grają zatem zawsze równie, czysto i gło- 
źno Pathefon je t‘najdoskonalszym instrumentem współczesnym, 
ważnym czynnikom kulturalnym i towarzyskim i najlepszym 
przyjacielem, rod ny.

Co miesiąc nowe świetne zdjęcia. — Naprawy i przeróbka * 
gramofonów we" -Jasnej pracowi'. — Ceny niskie, stałe.

Cenniki darmo i opłatnie, 
P. T. Nauczyciel* dający odpow cdnią gwarancyę mogą otrzymać 
Pathófony na spŁ ty miesięczne, podwyższeniem ceny o 10%
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H^nT Ogłoszenie Zar7J4ane
ewent. , - ręu^y

600.000 mk. SZCZ^ŚCia. państwo.

Isze ci^^niioiiio 22. czerwca.
Zaproszenie do udziału w grze

na gwarantowanej przez państwo Hamburg wielkiej loter/i pie­
niężnej, w której suma wygranych wynosi

•••*• 9 MILIONÓW 841.476 MAREK
Główne wygrane w szczęśliwym wypadku: 

600.000
w szczególności : główna wygrana a
Marek 560,000

„ 550,000
s 540,000
_ 530,000
„ 520,000
, 515,000
„ 510,000
„ 305,000
„ 303,000

302,000

i t.
Loterya z .7. klas złożona

Marek 300,000
„ 200,000
„ 100,000

60,000
, 50.000
„ 45,000
„ 40,000
, 30,000
, 20,000

15,000
„ 10,000

d.
zawiera ogółem 100.000 losow

48 405 wygranymi i 8. premiami, tak, że prawie
połowie iosów musi przypaść wygrana w udziale
ajwyższa wygrana 1. kl. wynosi 50 000 m — wzrasta w kL 

VII. do 600.000 m. Urzędowa cena losu l.JcL wyncsi
ćwierć losu 

1.75 kur
Całego losu połowu losu

7 koron 3.50 Kor.
Urzędowy plan ciągnień oraz wkładki do dalszych klas ja- 

kot-ż wykaz wygranych przesyłani na żądanie darmo i opłatnie. 
Wygrano będą pod gwarancyą państwa rzetelnie wypłacone. 

Zamawiać należy bezzwłocznie najdalej 
do 22. czerwca 1910.

Samuel Heckscher senr. Dom handl. w HAMBURGU 36.
To oddzielić..... .............................____ r.............._

Bestellbrief an Herm Samuel Heckscher senr., 
Bankgeschaft, Hamburg 36.

(ganzes Loos ó M, 6.— (Kr. 7 —)
halbes „ „ „ 3.— („ 3.50)
viertel „ „ „ 1.50 ( „ 1.75)

Adresse: ... ...... -......     —

Den Betrag empfangen Sie einliegend i Nidit Zu-
per Postanweisung

wollen Sie durch Nachnahme erheben } ftreiehen.

MAMY NA SKŁADZIE:
Ćwiczenia stylistyczne niemieckie na klasę 

III. (66 halj na klasę, IV. 86 h. z przesyłką
Pierwszy rok nauki szkolnej cena egz. i K 05 k 
Przewodnik metodyczny do nauki z dziejów i przy­

rody dla szkół niż. typu 1 K. 60 h.
Dzieje Polski "w streszczeniu do nauki w szkołach 

ludowych i wydziałowych ... 77 hal.
O pielęgno waniu ciała ludzkiego podczas zdro­

wia i choroby, w > danie popularne ... 1 K. 80 h.
Wychowanie młodzieży W wieku przedszkolnym 

80 hal.
Nowa metoda doraźnego czytania języka pola- 

kie°o; podręcznik do nauki domowej i szkolnej ... 3 K. 20 h. 
Pierwszy rok nauki szkoln. e. ziołowskiego 1K. 05 h.

Przewodnik metodyczny do nauki rachunków 
w szkołach typu niższego i wyższego typu ... 3 K. 45 h. 
Niemieckie ćwiczenia stylistyczne na klasę ul szkół 

ludowych z uwzględnieniem najnowszych zasad pisowni o 
zestawionych na podstawie podręcznika szkolnego. Cena 
z przesyłką 66 hal.

Przy większych zamówieniach ulgi w spłacie.
ADMINISTRACYA „SZKOLNICTWA.

Iza z IIL roku seminar. naucz., 
władająca bardzo do­

brze językiem niemieckim, poszukuje na czas wakacyi 
lekcyi do dzieci Jub innego stosownego zajęcia za 

umiarkowanem wynagrodzeniem.
Zgłoszenia pod lit. W. M. do Redakcyi Szkol* 

nictwa" w Nowym Sączu.

Posada nauczycielska
do :

Jednoklasowa szkoła pod Stanisławowem, nowy budy­
nek, stacya w miejscu, za podobną w pobliżu Lwowa 
i stacyi kolejowej. Informacyi udziela S. Gierusiński^ 
Lwów, ul Sadownicka 79.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.

„Kurjer Lwowski"
wychodzi W dwa razy dziennie 

o godzinie 7. rano i o 2. po południu.
Prenumerata „Kurjera Lwowskiego14 wynosi a» 

prowincyi z jednorazową przesyłką 2 kor. 70 gr. mie­
sięcznie, a kwartalnie 8 kor.—Z dwurazową przesyłką 
miesięcznie 3 kor. 20 gr., kwartalnie 9 kor. 50 gr.

We Lwowie prenumerata za oba wydania wynosi 2 kor. 
miesięcznie, z dwukrotną dostawą do domu o 60 groszy więcej.

Ważna nowość 
dla P. T Nauczycieli i Nauczycielek. 
Księgarnia Józefa Meinharta w Jaro­

sławiu poleca świeżo wydany 
PRZEWODNIK METODYCZNY 

DO NAUKI RACHUNKÓW 
w szkołach typu niższego i wyższego, 

opracował Wł. Traczyński.

Cena egz. opr. 3 K. z prźes. K. 3-45.
Po nabycia we wszystkich księgarniach.

nadaje trzewikom 
ibutomprzepiękny 
pofysk a skórze 
miękkość i catość. 
IVwielkich pudefkach 
wszędzie do nabycia.

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. Drukiem J. Litwińskiego w* Wieliczce.


